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Austryacki Z w i t e k  metalowców
w roku 1909.

Ogłoszone poniżej sprawozdanie rachunkowe 
daje najlepsz.e świadectwo, jak niekorzystnie odbił 
się na finansach austryackiego Związku meta­
low ców  kryzys, który w  okresie sprawozdaw­
czym w  bardzo dotk liwy  .sposób dał się odczuć 
w  całym przemyśle metalowym. Do tego dodać 
jeszcze należy, jakkolw iek tylko w  nieznacznym 
stopniu, założenie czesko-słowiańskiego Związku 
metalowców. Lata kryzysu . odrywają  od organi­
za c j i  zawsze pewną dość pokaźną liczbę człon­
ków, skutkiem czego i dochody z wkładek w  po­
równaniu do lat innych muszą się obniżyć. R ó ­
wnież i wydatki w  porównaniu do roku 1908 
wykazu ją  pewne zmniejszenie się, zn.żka ta je ­
dnak w  stosunku do zmniejszenia się dochodów 
jest bardzo nieznaczna. Ogólny rozchód w  poró­
wnaniu do roku poprzedniego zmniejszył się 
o 14.492'73 ko™ co wytłómaczyć należy tern 
tylko, że w roku ubiegłym nie byio zjazdu 
Związku, skutkiem igzego oszczędzono około 

'Jip.800 kor.
Podczas, gdy jeszcze w roku zeszłym Z w ią ­

zek miał n a d w y ż k ę  dochodów FłJRyyg-aP 
koron 10 w roku obecnym zamknięcie rachun­
kowe kończy się deficytem 44^20 'i i l  kor., t. j. 
że rozchody o ię kw otę  by ły  w yższe  niż do­
chody. Ten niepomyślny sttm f inansow y 'spow o­
dowany został przedewszysikiem ten® że  w roku 
1909 ogó lny dochód zmniejszył sic o kwolę  
225.'99o'63 kor.

Gtówne źródło dochodów Związku, wkładki 
członków, w porównaniu do roku 1908 w yk a ­
zują minus 185.236'89 kor. Czynsze od kapita- 
łów zmniejszyły .się o B.GRfTSl kor. dochody 
różne by ły  niniejsze o 37.068'93 kor. niż w  roku 
1908. Największe zmniejszenie się okazują wkładki 
p*o 50 h., albowiem strata wynosiła tutaj 176.7S3

koron. Dochód z wkładek po 24 hal. (wkładki 
kobiece) wobec roku 1908 zmniejszyły się 
o 2:'604'96 kor. Że nastąpiło zmniejszenie do- 
chócju z wkładek po 28 hal. jest zupełnie natu- 
ralnem, gdyż do klasy tej, która wedle uchwały 
zjuzdu została zamknięta, nie można przy jm o­
wać nowych członków. Ubytek 3)761'40 koron 
z wpisowego jest dowodem, że organizaeya na­
sza skutkiem niekorzystnych stosunków w  pr/.e- 
mySle straciła ujeco na swej sile atrakcyjnej. 
Wkładki, z łożone w  kasie os.zCżędności, przyn io­
sły procentu mniej niż w zeszłym roku o 4.898'34 
koron. Dochód z domu przyniósł równocześnie 
o 1.208;'53 kor. więcej. Konto domu wykazuje 
jako czynsz za wynajem  9.40fi'40 kor.jSiui po- 
dalk, należytość za wodę, oświetlenie i rozmaite 
reparacye wydano 4.882 45 kor., tak że czysty 
docinki wynosił 4.523'95 kor. K wo la  la w  po­
równaniu do wartości domu wynosiła z końcem 
roku 1908 —  4 '6t!/o. Ubytek dochodów lóżnych  
sprowadzić należy przodewszystkiem do lego, że 
w  roku ubiegłym słowa-rzypzenia zw iązkow e 
przeniosły do Związku mniej majątku aniżeli 
poprzednio.

Pomimo, że ogolnyi-Tozcliód śife zmniejszył, to 
przecież przy poszczególnych pozycyaeh w idzim y 
nawet podniesienie się. P izedewszystk iem  ten 
zwiększony' rozchód występuje przy z a p o m o- 
g a c h ,  na które wydano o 21.972Jy4 kor. w ię ­
cej, z czego na same zapomogi dla lie^robotuymh 
przypada 20.448'80 kor. Z powodu ogromnego 
braku pracy n iebywała dotąa liczba członków 
była zmuszoną żądać należnych nu zapomóg dla 
bezrobotnych i zapomdg nadzwyc^iijnych. Za­
pomogi nadzwyczajne kosztowały więcej o kor. 
9.388'6’ij, na zapomogi dla hutników wydano 
również więcej o 1.814'35 kor. Natomiast zapo­
mogi w  podróży i koszta przesiedlenia'Się zmniej­
szyły  o 5.928'58 koi?, wzg lędnie o 1.6Ó^'S7 kor. 
Zmniejszenie ŝię rozchodu w  tych dwócli osta­
tnich pozycyacli pochodzi slądą^że cały szereg

członków skutkiem tego, że pobrali całą swą 
zapomogę podczas braku pracy, nie mieli prawa 
do korzystania już z zapomóg i dia podróżnych, 
jak również stąd, że członkowie, nie mając w i­
doków znalezfeńia pracy gdzieindziej, pozosta­
wali na miejscu, w  którym pracę stracili Na 
wszystkie zapomogi razem wydano w tym roku 
53|/t) wszystkich dochodów, podczas gdy  w  roku 
1908 na zapomogi wydano tylko 4 3 %  z docho­
dów. Pom inąwszy ten rozchód, to również i ko­
szta agitacyi podniosły się o pewną kwotę. Ten 
zw iększony wydatek  o -lj).828'13 kby. stoi w^ści- 
słym związku z uchwalonem na ostatniem zje- 
ździe utworzeniem now ych  sekretaryatów okrę­
gowych. Z końcem roku 1909 istniały sekreta- 
rya ly  dla 21 okręgów  agitacyjnych, z siedzibą 
w  Wiedniu, St. Pólten, Wr. Ncustadt, Linzu, 
Sleyerze, Saleburgu, lnsbrucku, Dornbirn, Grazu, 
Leoben, Celoweu, Lublanie, Tryeśoie, Pradze, 
Pilznie, Koinotan, Reiqhenbergu, Bernie, Witko- 
wieaeh,iOłoniuńcu, w  Krakowie, których kosztu 
wynfiśsfy 3S-.943;'55 kor.

Zwiększenie się w ydatków  na ten cel o 19.445 
koron spowodowane zostało tern, że nowe se- 
kretaryaty obsadzone zostały mężami zaufania. 
Z innych w ydatków  administracyjnych podniosły 
się tylko wydatki kancelaryjne i na porto 
o 4.715'99 k o r .—  natomiast p row izye  kasyerów, 
druki ild, kosztowały mniej niż w  roku poprze­
dnim. Koszta pośrednictwu pracy również i w tym 
roku nic uległy zmianie. W ydano na nie, mia­
nowicie : na abonament pism 212 kor., na pen- 
sye 1.930 kor., na roboty pomocnicze 510‘60 kor., 
pa porta i wydatki kancelaryjne 844'80 kóT.',' na 
druki 1035 kor., na czynsz za mieszkanie, ośw ie­
tlenie i' opał 990 kor. —  razem 5.522'40 koron. 
Podane powyżej sumy, objęte są już oduośnemi 
pozycyami sprawozdania Zwdązku. Oprócz po­
wyższych  wydatków1 wydano jeszcze na zakupno 
książek do biblioteki 20.917'62 kor. i na urzą­
dzenie i meble 7\-254'90 kor.

W. WERESAJEW.

J A K  I L I J A  S Z U K A Ł  Z O N Y .
Jednego w ieczora siedziałem na maiych schod­

kach przed domem mojego przyjaciela Gawryły  
i rozmawiałem z jego  maiką, starą Daryą.

Było to w  porze sianożęcia. Wieśniacy byli 
wozyscy w  polu zajęci. Nagle wózek  skręcił 
z gościńca w  wiejską uliczkę. Na wózku sie 
dziai obdarty i opuszczony wieśniak. Gdy nas 
ujrzał, zawrócił swoją szkapę w  naszą stronę, 
zatrzymał się przed domem i zeskoczył z wózka.

Był bosy, szerokie spodnie wisiały na w ychu­
dłych nogach, brudna kamizelka była rozwarta 
i ukazywała pierś koloru cynamonu. W  gęste, 
kudłate w łosy, które może n igdy nie widziały 
grzebienia, wplotły  się długie źdźbła siana.

—  Hola matuszko! —  zwrócił się do Daryi, 
wyrzucając słowa w  bardzo szybkiem tempie — 
czy  chcecie mi powiedzieć, gdzie mieszka naj­
bardziej ospowata dz iewka?

Kużdy ruch tego człowieka świadczył, jak 
bardzo mu spieszno było.

—  Mój Boże —  odparła Darya, obrzucając 
obcego spojrzeniem —  a cóż tobie po niej?

—  Py tam o najbardziej ospowatą, jaka tylko 
ż y je  na świecie. M ówili mi ludzie, że tu jest 
taka w e  wsi...

Oczyy Daryi zublysńjjły, odrazu zrozumiała 
wszystko. Ja zaś nie pojmowałem nic j gapiłem 
się na chłopa zdziw iony. Nagle zdało mi się, że 
tę twmrz już gdzieś widziałem.

—  Tale, mój przyjacielu —  mówiła Darya —  
dobrze ci ludzie mówili, tu w e  wsi jest i zeczy- 
wiścifc jedna taka dziewczyna. A  skądże ty  przy ­
chodzisz?

—  Ja?vjz  Małachowa... czterdzieści dni,.'-jak 
mi żona umarła. Mam troje dzieci, a jak sami 
pewnie wiecie, czas teraz drogi. Sam ze swoją 
robotą nie zdążę su

—  Więc się pytaj u M atykówny ona tu mie­
szka obok.

—  A  myślicie, że mnie w eźm ie?
—  O to się jej pytaj... A  ot idzie, jak zaw o­

łana, od studni, idź tylko do niej i zapytaj ją.
—  A leż  lii ja ! Czy ja dobrze w id zę?  —  zw ró ­

ciłem -się w  tej chwili do wieśniaka, którego 
przy jego zaniedbanym wyglądzie  z trudem 
tylko poznać mogłem. —  Czy to ty  jesteś 
w  istocie ?

Popatrzył na mnie niespokojnie.
—  Ahi... A-hai... Władymir P ie trew icz !  — za­

wołał radosnym głosem. Zauważyłem drobne 
zmarszczki na jego skroniach, gdy  tak mrugał 
ciemnemi, dobrodu^nem i oczkami.

I podał mi ospowatą prawicę na przywitanie.
—  Jakże, w ięc twoja Tatyana umarła ? —  za­

pytałem zdziw iony.

—  Tak jest, umarła! Umarła! —  szeptał przed 
siebie. Wczoraj zakończyliśmy czterdziestodniowe 
modlitwy' za nią. Miała kolki w  boku... Tydzień  
się męczyła... W ieczne odpoczywanie... Tak, tak, 
Tatyana umarła.

Rok przedtem w  jesieni, przespałem jedną noc 
w  domu iliji i dzisiaj jeszcze przypominam so­
bie Tatyanę doskonale. Było to coś osobliwego, 
w idzieć tę zgrabną, stateczną, młodą kobietę,
0 spokojnetn uspósobieniu i łagodnem spojrze­
niu, jak się krzątała p r a  boku roziargnionego
1 niespokojnego Iliji. Można było za pierwszem 
spojrzeniem zauważyć, że była o w ie le  bardziej 
wykszlałooną od niego i że był z nią bardzo 
szczęśliwy.

...A teraz Tatyana um arła ! J nagle zrozumia­
łem, dlaczego liija taki był obdarty, brudny 
i opuszczony.

Przez ten czas M atykówna zbliżała się od 
studni do sąsiedniego domu. Ilija prędko cugle 
konia dookoła ramy wasągu okręcił i pobiegł 
ku niej.

—  H o la ! Dziewucho! Czy to ty najbardziej 
ospowata w e  wsi-£>'\

Matykówna, mio'da, tęga dziewczyna, podnio­
sła oczy, zdumiona tą osobliwszą przemową. 
Potem dwie wodą napełnione konewki, które 
na ramionach dźwigała, postawiła na ziemi. A le  
nagle twarz jej stała się całkiem czerwoną i spu­
ściła oczy.
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Zw iązek  l iczy ł z dniem 31-go grudnia 1909 
50:858 członkow. Z tego na W iedeń  przypadało 
26.964 (25.064 mężczyzn i Ijgjąj kobiet), na 
Anstryę dolną 6.061 (5.740 m ężczyzn  i 321 ko­
biet}, na Czechy 4 485 (4.424 m ężczyzn i 61 
kobiet), na BuKowinę 27 (sami mężczyźni), na 
Galicyę 1.441 (sami mężczyźni), na Pobrzeże 
643 (sami mężczyźni), na Karyntyę 44 5 “ (444 
mężczyzn, 1 kobieta), na Krainę 110 (sami 
mężczyźni),  na M oraw y 4.928 (4.905 mężczyzn 
i 23 kobiety), na Anstryę górną 1.257 (1.253 
m ężczyzn  i 4 kobiety), na Salzburg 133 (sami 
mężczyźni), na Śląsk 1.313 (1.287 m ężczyzn  
i 26 kobiet), na Styryę 2.597 (2.584 m ężczyzn  
i 13 kobiet), na Tyrol i Przedarulanię 454 (sami 
mężczyźni). W  Zw iązku naszym było tedy 
z końcem roku ubiegłego zorganizowanych 
48.512 m ężczyzn  i 2.346 kobiet.

Sprawozdanie to jest w iernym odbiciem pa­
nującej obecnie, niepomyślnej konjunktury eko­
nomicznej, która, wed le wszelkich przewidywań, 
nie osiągła jeszcze swego punktu kulminacyj­
nego, tak że w  roku bieżącym nie można spo­
dziewać się istotnej poprawy na rynku pracy 
a zatem i w  łonie naszego Związku. Pod w p ły ­
w em  ekonomicznej depresyi liczba członków 
w  roku sprawozdawczym  spadła, jakko lw iek  
w iększą część tej straty przypisać należy cze­
skiej separacyi, podczas gdy  wskutek w zm ożo ­
nego braku pracy ogromnie zw iększy ły  się w y ­
datki na zapomogi. I jakko lw iek  zjawisko to 
musi być przykrym, to przecież nie ma jeszcze 
najmniejszego powodu, byśmy wskutek tego mieli 
traćfc w iarę w  swe wła-sne siły i w  zdolność do 
walki naszej organizacyi. Doświadczenie, nabyte 
szeregiem lat, pozwala nam z ufnością i spoko­
jem spoglądać w  przyszłość; w iem y bowiem, że 
zw iązek  nasz oparty jest na silnej i n iew zru ­
szonej podstawie, utworzonej z całego zastępu 
w iernych mu i ideowo przekonanych członków, 
a również i jego  podstawa finansowa jest tego 
rodzaju, że takie chw ilowe i przemijające, na­
wet bardzo przykre zjawiska, nie' mogą jej na 
stale zwichnąć i organizacyi przynieść większej 
szkody. Po czasach kryzysu nastąpi lepsza kon- 
junktura i o żyw ien ie  w  przemyśle, w  czasie 
którego nietylko powetu jemy poniesione straty, 
lecz nadto organizacyę swą wzm ocn im y i zro­
b imy ją jeszcze w  wyższym  stopniu zdolną do 
walk i o polepszenie bytu. To bowiem, że orga- 
nizacya jest jedną z najsilniejszych i najskute­
czniejszych broni w  walce o polepszenie bytu 
klasy robotniczej, jest rzeczą dziś aż nadto do­
brze znaną i dostatecznie chyba udowodnioną; 
im w iększe przeszkody stawia się tej dążności 
do zyskania lepszych warunków  ekonomicznych, 
tern w iększe jest parcie ku organizacyi i tern

—  Słucha,] — 'ciągnął Ilija dalej beż żadnych 
ogrodek —  tu w e  wsi i tak nikt cię nie weźmie, 
no i cóż się stanie z taką, jak ty, d z iew czyną?  
Jektem wdowcem, mam troje dzieci i małą za­
grodę... Mam dwa konie, parę krów, niby 
wszystko, co się należy... Czy', Chcesz być moją 
żoną ?

Matykówna miała niiągle jeszcze spuszczone 
oczy  i milczała.

—  Czemu nie gadasz, dziewucho? Czyś taka 
obraż l iwa?  —  zapytał Ilija.

—  M ów  z moim ojcem —  rzekła dz iewczyna 
cicho.

-  Czemu z ojcem ? Ja się przecie z tobą 
będę ż e n i ł !

—  Ojciec ci odpowie.
Ilija się zniecierpliwił.
—  W szystk ie  przychodzą z ojcami! A le  k iedy 

ja od ciebie cbcę mieć od p ow ied ź !
—  No, to się zahieraj do dyabła, ty  obdartu- 

sie ! —  krzyknęła zagniewana Matykówna. P o ­
dniosła konewki i prędko skręciła na dziedzi­
niec.

Ilija zmarszczył czoło, spojrzał na dz iewczynę 
i zdawał się chwilę namyślać, czy też nie po­
szedłby lepiej za nią, potem poskrobał się po 
g łow ie  i wrócił do nas.

—  Zawsze przychodzą z tymi ojcami, w ie ­
cznie z o jcam i! —  mruczał n iezadowolony. —  
Ta cała z gn iewu w  ogniu i jeszcze mnie do

bardziej zw iększa się jej moc atrakcyjna. Przed­
siębiorcy umieją obecnie doskonale wyzyskać 
czas niekorzystny dla robotników, łącząc swe 
organizacyę bez różn icy narodowości i religii 
i starając się przez płatnych zauszników, świa­
domych swej podłej i szkodliwej dla ogółu roli, 
jaką spełniają, rozbić solidarność robotm kow 
i podzielić ich na grupy i grupki narodowe 
i wyznaniowe, w  czem niestety znajdują pomoc 
i poparcie w  nieuświadcmieniu i ciemnocie nie­
których robotników. W szystko to ma jeden cel 
tylko, by  na karku robotnika jeszcze bardziej 
zaciężyła brutalna stopa przedsiębiorcy Większa 
część myślących robotników w ie  o tern wszyst- 
kiem doskonale, a ci, którzy dotąd pozwolą  się 
prowadzić jeszcze na sznurku frazesów narodo­
wych, bardzo prędko przekonają się, że tylko 
jednolita organizacya zawodowa jest w  stanie 
stawić skuteczny opór przemocy m iędzynarodo­
w ego  kapitału. Z nastaniem lepszej konjunktury 
ekonomicznej, na przekór i mimo tych wszyst­
kich ręką nam wrogą  stawianych przeszkód, 
nastanie również wzrost i rozkw it  centralnych 
organizacyi zawodowych i ustaną wszystk ie  obe­
cne przeciwne dążności; w  rozwoju  tym meta­
low cy , k tórzy  w  wielkiej walce społecznej klasy 
robotniczej o swe wyzwolen ie , idą na samym 
czele, wezm ą najw iększy udział.

Przygo tować się na ten czas odpowiednio, 
powinno i musi być zadaniem wszystkich świa­
domych, zorganizowanych w  naszym związku 
robotn ików metalowych. Jeżeli każdy; który 
przekonany jest o konieczności wzmocnienia 
związku metalowców, spełni jako agitator swój 
obowiązek, natenczas organizacya rozw in ie  się 
i stanie się potężnym taranem w  rękach klasy 
robotniczej, o który rozbiją się wszelk ie zama­
chy naszych w rogów .

J a k  powstaje zysk?
Pytanie takie niejednego z robotników, któ­

r zy  dotąd trzymali się z dala od swej organi­
zacyi i nie mieli sposobimlci Zapoznać-^ię choć-- 
by z podstawami tylko nauk ekonomicznych, 
wpraw i w  niemały kłopot. Przeciwnicy bowiem 
klasy robotniczej nie stajgją się n igdy uświa­
domić pod tym względem robotników, owszem 
przeciwnie, chcą oni, by robotnik jak najmniej 
myślał i jak najmniej wiedział. Lecz również 
i m iędzy przedsiębiorcami znajdzie się,- bardzo 
wielu, k tórzy  nie zdają sobie sprawy z tego, 
skąd biorą swe zyski, i co najwyżej na posta­
w ione pytanie odpowiedzą, że zysk powstaje 
przez to, że low a ry t  sprzedaje się po cenach

ojca od sy ła ! Nie myśli, że się w tedy  ojcu fla­
szka wódki należy i że jeszcze raz przyjeżdżać 
muszę. A le  mój dobry Boże, jakże  ja potrafię, 
kiedyłficźas teraz taki drogi! Muszę mieć żonę 
prędko, jak najprędzej !...

Myślał i pot ocierał z czoła, pytając znowu 
D a ry i :

—  Nie ma tu we wsi drugiej ospowatej d z ie ­
wki ?

Darya przecząco potrzęsła głową.
—  Nie... No, to muszę dalej ilo Tajdakowa ; 

mówili mi, że tam jest także ’ jedna... Bywajc ie  
z B o g ie m !

W skoczy ł  na wózek, odkręcił podwodek i od­
jechał w  stronę Tajdakowa.

Patrzyłem za nim z niechęcią. Przed okiem 
mojej duszy ukazała się Tatyana z łagodnem 
i rozsądnem spojrzeniem, która Iliji tyle nieza­
służonej miłości okazywała i którą dopiero przed 
sześciu tygodniami pochował...

W e  wrotach sąsiedniej zagrody stała Maly- 
kówna i rzucała nadąsane spojrzenie na tuman 
kurzii, w zb ity  wózk iem  iliji. I już dziwaczny 
swat, może jedyny  konkurent M atykówny, zni­
knął za skrętem.

—  Czemużeś go nie wzięła ? —  zapytała 
Darya z w ym ów k ą  w  głosue. —  To musi być 
chłop uczciwy z kośćmi.

—  Co, ja miałabym iść za tego, tego gapia? 
Taż on brzydki, jak sam dyabeł. I jeszcze mi

droższych od kosztów  własnej produkcyi. Od­
pow iedź  taka nic jednak nie tłómaczy. Kupu­
jący  nie troszczy się bow iem  zupełnie o to, ile 
wynosiły  koszta produkcyi danego towaru, on 
szacuje jedyn ie  tylko jego wartość i za nią pła- 
c.i. Skądżeż się oierze wartdść tow aru?  Kapi­
talista odpowie, że wartość towaru, to w y tw ór  
:ego p r a c y ! Zapewne, że kierownictwo przed­
siębiorstwa wymaga pewnej pracy, i o ile speł- 
n.a ją sam przedsiębiorca, to w wartości towa­
ru tkw i i jego  prąca. On musi prowadzić i za­
rządzać całą organ izac ją  i administracyą przed­
siębiorstwa, on musi zakupywać surowy inate- 
ryał i zajmować się sprzedażą gotowego towaru, 
musi znać stosunki panujące na rynkach w e ­
wnętrznych i na targach światowych, słowem " 
musi mieć pewne dość znaczne doświadczenie 
kupieckie, techniczne, ekonomiczne i prawnicze. 
Krótko, czynności przedsiębiorcy, o ile on sam 
ją spełnia i nie każe się „zastępow ać11 przez 
urzędników, buchalterów, techników itd., nie na­
leży  pomijać i niedoceniać.

I jakko lw iek  w  zupełności przyznajemy, że 
ta czynność Kierownicza jest robotą konieczną 
i potrzebną, to przecież zawsze jeszcze nie w y ­
kazaliśmy przez to, by powstanie zysku stało 
z nią w  jakimkolw iek stosunku. Po pierwsze 
bowiem, bardzo wielu kapitalistów, jak n. p. 
wszyscy  akcyonaryusze, pracą tą nie zajmują 
się zupełnie, a mimo to zbierają zyski w iększe 
od tych, k tórzy  sami kierują swym warsztatem 
lub fabryczką. Po drugie, wysokość zysku jest 
bardzo rozmaita, jakkolw iek  praca przedsiębior­
ców  może być taka sama lub nawet odwrotnie. 
To są najlepsze dowody, że wysokość^ zysku 
nie stosuje się w  zupełności do ilości pracy, 
włożonej przez samego przedsiębiorcę.

W eźm y  przykład: Jeżeli jakiś mały przedsię­
biorca prowadzi przedsiębiorstwo z kapitałem 
10.000 kor., to nigdy, jeżeli nawet nie wiedzieć 
ile w łoży  w  nie swej pracy, nie będzie miał 
zysku takiego, jak jego konkurent, który takie 
same przedsiębiorstwo prowadzi z kapitałem mi­
lionowym  i przez cały rok nic a n ic  n ie  robi. 
Jeżeli przedsiębiorstwo przynosr w  tym w yp a ­
dku 100.000 kor., a urzędnicy, dyrektor i pro- 
kurzysta kosztują 30.000. kor., to przedsiębiorca 
„za rob i"  jeszcze zawsze 70.000 kor., nie po­
trzebując nawet palcem ruszyć.

W idz im y  więc, że zysk nie ma z pracą przed­
siębiorcy nic wspólnego i dalej, że przez sprze­
daż towarów  zysk zostaje tylko zrealizowany 
nie zaś wytworzony. Powstania zysku należy 
szukać gdzieindziej. W iemy, że suma wartości, 
nazywanej zyskienr, powstaje przez pracę, przez 
pracę twórczą robotników, przyczem zauważyć 
należy, że pojęcie to obejmuje' wszystkich, któ-

zaraz z grubiaństwem przechodzi i zaczyna: ty 
jesteś najpaskudniejsza i najbardziej ospowata 
w  całej w s i ! Jeszcze tego brakowało, żebym 
szła za takiego hamana. Może mi go kto ukra­
dnie !

Głos M atyków ny zadrgał. Może z gniewu, 
albo ze wzruszenia;- A  może już żałowała, że 
odprawiła n iezbyt uprzejmego konkurenta?... 
Nagle odwróciła się od nas plecami i szybko 
wbiegła do domu.

—  Durna dz iew czyna ! —  mruczała stara Dą- 
rya. Trzeba było bra-ć obu rękoma ! —  A  potem 
tonem współczucia dodała:

—  Tego biedaczyska mi żalydęliciałabym, żeby  
znalazł dobrą z o n ę !

Znowu mimowoli musiałem pomyśleć o Ta- 
tyanie i nie mogłem się wstrzymać od zapy­
tania :

—  Jak on mógł o swojej dobrej i dzielnej 
żonie tak prędko zapomnieć V

Daryła popatrzyła na mnie ze zdziwieniem.
—  A  skądże to w ie s z?  —  Myślisz, że dla­

tego, że się za inną rozgląda? A  cóż ma robić 
biedny chłop, co ma dzieci i zagrodę, jak mu 
żony zabraknie, a nie “Thce zejść na psy ze 
wszystk iem ? Trzeba przecie żyć!...

**  *

Był już lipiec. Z Tuły, gdzie  spędziłem tydzień, 
powróciłem do domu. Żniwa już były w  pełnym
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rzy  za zapłatą oddali swe siły i swą w iedzę  na 
usługi kapitału i stwarzają dlań towary, a w ięc 
robotnicy kwalif ikowani i n iekwalifikowani, in- 
ż\ merowie, technicy i urzędnicy. Ludzie ci, któ­
r z y  pracą swą stwarzają towary, otrzymują tyle 
tyiko, ile im koniecznie potrzeba do życia, i w 
tern właśnie leży cała zagadka powstania z y ­
sku. M iędzy pracą tych ludzi aiich zapłatą jest 
zawsze różnica, którą przedsiębiorca chowa do 
swej kieszeni.

I to jest niespożytą zaśługą Karola Marksa, 
że on p ierwszy naukowo zbadał tę nadwartość. 
A b y  w iedzieć czem jest nadwartość, Marks mu­
siał przedewszjistkim poznać, czem jest wartość. 
W  tym celu podda) on krytycznym badaniom 
wszystkie dotychczasowe teorye o wartości, zba­
dał pracę pod względem jej własności stwarza­
jących wartość i p ierwszy wykazał, jaka praca, 
jak i dlaczego wytwarza  wartość.

Zysk więc, to ni “ innego, jak tylko niezapła­
cona praca robotników. Im w iększy kapitał, im 
więcej śiiy roboczej można kupić za n.ego, tern 
w iększa suma tej zrabowanej robotnikom nad- 
wartości, tern większe zyski zagarnia przedsię­
biorca. I jakkolw iek zysk procentowo do w y ło ­
żonego kapitału może spadać, to przecież abso­
lutna jego suma zawsze wzrasta. I jakkolw iek 
klasa robotnicza przez swe organizacye zaw o­
dowe zapobiegła bezwzględnemu obniżaniu się 
stopy życiowej robotnika, to przecież położenie 
robotników w  porównaniu do położenia kapi- 
listów ulega pewnemu względnemu pogorszeniu. 
Od r. 1860 do 1890 robotnicy angielscy place 
swe dzięki walce zawodowej podwyższy li  pra­
w ie  w  dwójnasób (z 7 miliardów na 14 miliar­
dów), z ogólnego jednak dochodu' całego naro­
du w  r. 1890 ..przypadało na klasę robotniczą 
43 procent, podczas gdy w  r. 1860 przypadało 
jeszcze 4 7% . I podczas gdy'przedsiębiorcy przez 
usunięcie z pośród .siebie wolnej konkurencyi, 
starają się swe -zyski utrzymać na dotychcza­
sowej wyTsokości lub podnieś™,je'/jeszcze, to za 
pierwszyr warunek do tego celu uważają orgju 
nizowanie  s>ę przeciw robotnikom. Czyż wobec 
tego może być, jeszcze wątpliwość, skąd się b io­
rą zyski?

Przegiąd spofeczny.
Dziesięciolecie „Naprzodu", centralnego organu 

polskiej partyi socyalno-demokralycznej. Dnia 
29 marca br. minęło dziesięć,, lat od chwili, gdy 
partya socyalistyczna uzyskała swój dziennik, 
p ierwszy wpgóle  dziennik socyalistyiezny polski. 
„N aprzód " ,  założony jako tygodnik w  roku 1890

toku. W szędzie  oddychało się wonią dojrzałego 
zboża. Słońce właśnie zachodziło i cale pół 
świata na zachodzie zdawało się p ływać w  przej­
rzystej mgle złotawej.

Na olbrzymich łanach żytnich było tu i ó w ­
dzie widać gromady kosiarzy i żeńców, przy. 
brany ch w  jaskrawe koszule. Kosy' błyszczały, 
jak i oztopione srebro. Ludzie patrzyli w  mil­
czeniu i zdawali się sp ływaA potem, jak niewol­
nicy -okrutnego i nieprzeblaganego pana, który 
nie pozwala im na wytchnienie i odpoczynek 

Moj w ózek  pędził szybko po gładkim, dobrze 
utrzymanymi gościńcu. Gdy gw iazdy  zeszły na 
niebie, zajaśniały także światełka w  oknach
chat.

Późno już- w  nocy przejeżdżałem przez Mała- 
chów. Wieś była jakby wymarła. Wśród drzew 
u stóp wzgórza  zobaczyłem ciemną jiostać, która 
Jednostajnie coś kołysała. Człow iek zdawał mi 

•in -jomy, pomyślałem sobie, że to mógł być 
1 -• Wluśaie byliśmy przed jego domem. Gdy 

P r^e . ygoduiem przejeżdżałem przez Małachów, 
zia siedzącego u progu cha iy  z ma-

am dzieckiem na kolanach. Zaraz zatrzymać 
-azałem w ozek i zawołałem na postać, przecho­
dzącą po pod drzewa.

—  Czyś to ty, Ilija ?
Tak —  odpowiedział krótko.

/■“ szedłem z wózka i podszedłem do niego. —  
ba trzymał n iemowlę na ręku.

przemienia się w  dniu 29 marca 1900 w  dzien­
nik i w  tej formie do dziś dnia wychodzi w  Kra­
kowie. Założenie dziennika socyalistycznego było 
epokowym momentem w  życiu polityoznem Ga- 
licyi. Polska klasa robotnicza uzyskała własny 
organ, który codziennie stał na jej usługach,- 
chłosżcząc nielitóściwie bezprawia, krzywdy 
i gwaity  popełniane na ludzie roboczym i zwalcza: 
jąc bez wytchnienia ucisk polityczny i w yzysk  
ekonomiczny.

Przez długie lata „Naprzód11 by ł jedynem pi­
smem, w  którem robotnicy odpowiadać! mogli 
na napaści pism burżuazyjnych i za pomocą 
którego toczyli walkę i szerzyli uświadomienie 
w  swych właspych szeregach. Dla organizacyj 
zawodowych, które dziś prawie wszystkie mają 
swe własne organy zawodowe, „Naprzód11 po­
łoży ł  niespożyte zasługi. KażdylŚfetrejk, każda 
najmniejsza walka, każde bezprawie popełnione 
we  fabryce czy warsztacie znajdowało odpow ie­
dnie omówienie. K iedy  w  czasie strejków cała 
prasa burżuazyjna wyp isywała  napaści na 
strejkujących i urabiała opinię publiczną nie­
przychylnie dla nich, robotnicy mieli zawsze 
„Naprzód11 do swej dyspozycy i i w  nim odpo­
wiadali na rzucane na nich oszczerstwa.

I do dziś dnia w  naszej walce zawodowej 
„N ap rzód 11 jest nam niezbędną pomocą, do dziś 
dnia informuje on opinię publiczną o przebie­
gach walki i daje robotnikom w skazów ki jak 
postępować w  walce powinni. „N aprzód11 przez 
cały dziesięcioletni czas swego istnienia odkry­
wał przed ludem pracującym dalek.e i szerokie 
horyzon ty  a równocześnie był szermierzem i bo­
jownikiem  o jego Codzienne potrzeby i interesy.

Przegląd zagraniczny.
Zwrot w airerykańskim  ruchu robotniczym.

Olbrzymi strejk roboln ików w  Filadelfii, w  mie­
ście rrcząeym półtora miliona mieszkańców, ma 
n iezwyk le  doniosłe znaczenie dla rozwoju ruchu 
robotniczego w  Am eryce  i dla rozwoju amery­
kańskiej myśli robotniczej. P rzec iwn icy  i w ro ­
gow ie  socyalizmu wiecznie powołują się na A n g l i i  
i Amerykę, gdzie zaw odow y  ruch robotniczy 
stał do niedawna zdała od polityki socyulisty- 
cznej i powiadają: „Patrzc ie  na najwyżej ro zw i­
nięte kraje świata cyw il izowanego ! Patrzcie na 
zorganizowanych robotników w  tych krajach! 
Nie prowmdzą oni odrębnej proletaryackiej po­
lityki. nie tworzą odrębnej roboLniezej organiza- 
■cyi politycznej, nie wystawiają żadnych haseł 
polityki proletaryackiej, nie marzą o sócyalnCj*

—  Cóż, nie znalazłeś jeszcze ż o n y ?  —  zapy­
tałem.

Znalazłem już, w  Tajdakowie. ?Mam już 
żonę. Porządna jest i pracowita. Zeby Bóg 
wszystkim takie dawał, nie byłobyRjco narze­
kać.

—  Jakże w ięc  się dzieje, że ty  gonisz dzie­
cko ?

—  Bo ona nie przyw yk ła  —  rzekł trochę 
niepewnie.

Pochyliłem się i popatrzyłem na dziecko.
—  Dziecko śpi ?
—  Rsst! Uważajcie, żeby się nie zbudziło, 

szepnął.
—  Aie  to z ciebie dziwak ! Lepiej by  ci było, 

żebyś* się spać po łoży ł!  —  Zmęczony jesteś;na 
śm ie rć ! A  i dziecku byłoby lepiej, żebyś je  
w  izbie p o ło ż y ł !

Ilija? milczał. Po chwili rzek ł:
—  M oże ja lego nie robię dla miłości dzie­

cka, tylko dla siebie samego !
Spojrzałem ną niego zdziwiony.
Twarz Iliji była bardzo smutna, ogromnie 

przygnębiona. Odrazu zrozumiałem wszystko...
W e  dnie wszystkie myśli i cała dusza Iliji 

oddana była pracy. W  krótkie noce zaś, gdy 
wszyscy  spali, zamiast się na spoczynek poło- 
HSz M  chodził z dzieckiem pod drzewami i ży ł 
ty lko dla swojej żałoby i dla wspomnień Ta- 
tyany...

rewolucyi, o socya l izm ie !“ Otóż ostatni strejk 
amerykański i zaciekła walka zorganizowanych 
robotników w  Filadelfii wykazała, że i amery­
kańska klasa robotnicza wchodzi na tory euro­
pejskiego ruchu robotniczego, na tory proleta­
ryackiej polityki rewolucyjnej Zuchwała postawa 
zorganizowanych kapnalistów i zarządu miej­
skiego, który stanął po stronie kapitalistycznych 
organizacyi, —  przekonała robotników, że zor­
ganizowanej potędze klasy kapitalistycznej prze- 
siwstawic muszą zorganizowaną potęgę proleta- 
ryatu. W  obronie robotników tramwajowych 
stanęli robotnicy innych zawodów, a wszyscy 
oni pr/ychodzą do przekonania, że nie wystarcza 
walka zawodowa, że proletaryat musi zdobyć 
w ładzę w  gminie m ilionowego miasta i w  pań­
stwie.

Charakterystycznem jest, że pisma organiza­
cyj zaw odow ych  wskazują na konieczność walki 
politycznej, na konieczność stworzenia odrębnej 
partyi i polityki robotniczej.

Organ tkackich robotników pod w p ływ em  
strejku ostatniego, w  płomiennych słowach prze­
mawia za stworzeniem robotniczej party', odrębnej 
od innyeh partyj, od partyj mieszczańskich.

Logika i faktów  zwraca i amerykańskich ro­
botników na drogę polityki europejskiego pro- 
letaryatu, kroczącego pod sztandarem socyalizmu.

W y w o d y  swe w  sprawie najbliższej polityki 
robotniczej z okazyi strejku streszcza organ 
tkaczy^ am erykańsk ich :
•:/ „R obo tn icy ! w  przyszłości powinniśmy głoso­
wać przy wyborach, lak jak strejkowaliśmy —  
zjednoczeni w  jedną fa lan gę !11

Nekrolog.
Tow. Alojzy M artin , monterAMługole- 

tńi członek organizacyi metalowców, 
zmarł wskuiek nieszczęśliwego wypadku 
dnia 21 marća 1910, p rzeżyw szy  lat 52.

Zmarły był ogolnie poważany przez 
swych kolegów, którzy tracą w  nim 
gorliwą siłę organizacyjną.

Cześp; Jego pamięci.

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. W  niedzielę dnia 13 lutego 1910 r. 

odbyło się roczne walne zgromadzenie grupy 
miejscowej Związku metalowców w Krakowie, 
z porządkiem d z ien n ym : 1. Odczytanie proto­
kółu z ostatniego walnego zgromadzenia. 21 Spra­
wozdanie z działalności zarządu. ^ ^ S p r a w o z d a ­
nie kasowe i komisyi kontrolującej. 4. W y b ó r  
no w7 ego zarządu na rok l i S j B f l .  5. Wnioski. 
Protokół odczytany przez sekretarza tow. Jaro­
szewskiego został przez zgromadzenie przyjęty. 
Żaśfępćą przewodniczącego, tow. Tokarz, z łożył 
sprawozdanie z czynności zarządu, które po 
krótkiej dyskusyi zostało przyjęte. W  przemó­
wieniu swem wskazał on na ogromuy kryzys, 
przez jaki obecnięj. przechodzi przemysł meta­
lowy. Ogólne bezrobocie, setki roboln ików, poz­
bawionych chleba i szukających pomocy w  or­
gan izac ji,  lo były.- warunki, w  jakich w7 ubie­
głym roku miała pracować organizaeya. Mimo 
tego wszystkiego organizaeya nasza zadanie swe 
spełniła w  zupełności. Mimo kryzysu, grupa nie 
osłabła, co świadczy, że ogół członków7 jesi do­
statecznie przekonany o konieczności organiza­
cyi. Należy  nam jednak dalej pracować, by po­
zyskać dla organizacyi i tych, którzy dotąd 
po za naszymi szeregami. Wkońeu poświęcił 
przewodniczący wspomnienie zmarłym ezłonkom 
grupy,Sezego zebrani wysłuchali stojąc.

Następnie kasyer, tow. Zbożil, z łoży ł spra­
wozdanie kasowe, k tóreacz łonkow ie  otrzymali 
w  drukowanem zestawieniu. Wpisowych w p ły ­
nęło 201, razem 120'60 kor., wkładek po 60 h. 
11.428 razem 6S?56'80 kor., nadto wkładek po 
48 hal. i po 34 hal. 200 w  kwocie 75'28 kor. 
R oczny  dochód grupy wynosił 7054'08 koron. 
Z tego na same zapomogi wypłacono 3154 kor.,
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na inne zapomogi (podróżne, nadzwyczajne, ko ­
szta przesiedlenia itd.) wypłacono około 450 k. 
Do centrali odesłano go tówką  2045'81 kor.

Dochód w  funduszu m i e j s c o w y m  wynosił 
£2f>02'74 kor., z czego za mieszkanie zapłacono 

653'12 kor., na zapomogi 443'65 kor., na za- 
kupno inwentarza 342 kor. Saldo na rok na­
stępny pozostało 226'34 kor.

Tow. Hoffman, imieniem komisyi kontrolują­
cej, oświadczył, że księgi kasowe, kw ity  i g o ­
tów kę  kontrolował i znalazł wszystko w  zupeł­
nym porządku, wobec czego postawił wniosek 
o udzielenie absolutoryum ustępującemu zarzą­
dowi, co też członkowie jednomyślnie uchwalili.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. Przewodniczącym  został wybrany tow. 
Tomasz Tokarz, zastępcą Bornetko Jan. Do w y ­
działu weszli t o w . : Jaroszewski Wacław, Miar- 
czyński W ładysław , Tyrała Antoni, Zając Mi 
chał, Woisan Jan, Guzik Franciszek, Biedak A n ­
toni, Ludw ig  Jan Do komisyi kontrolującej tow.: 
Korzen iowski Jan, Targowski Władysław, Figiel 
Ludw ik  Po ostatnim punkcie zabrał głos tow. 
Szlom imieniem egzeku tyw y  meta lowców i w z y ­
wał, by wszyscy  członkowie wspólnie i zgodnie 
starali się pracować dla podniesienia i rozwoju  
organizacyi, która jest jedyną obroną klasy pra­
cującej.

KraKÓW. (Z k a s y  c h o r y c h  f a b r y k i  L. 
Z i e l e n i e w s k i ) .  Z ogromną reklamą założona 
swego czasu kasa chorych przy  fabryce Ziele­
n iewskiego w  Krakow ie obecnie daje się już od­
czuć nawet jej zwolennikom. Wszechwładnym 
panem kasy jest Feliks Grabowski, majster t o ­
karski, który oprócz urzędu przew-odniczącego 
piastuje równocześnie urząd kasyeray? kontro­
lera, słowem kasa i on to jedno. Pan ten zapo­
mina o tern, że w  kasie są pieniądze robotni­
cze, i z chorymi robotnikami, żądającymi za­
pomogi, obchodzi się tak, jak gdyby  chodziło 
tu nie o prawnie należący się zasiłek, lecz
0 jałmużnę.

Finanse kasy nie są najlepsze, to też p. Gra­
bowski stara się je  podreperować) kosztem ro­
botników. Przed same mi świętami zgłosko się 
po zapomogę kilku -członków, żądając wypłaty 
zapomogi. Pan Grabowski jednak wszystkim, 
k tórzy  nie mieli podpisu kontrolera, zapomogę 
wstrzymał, chociaż^jako majster fabryczny do­
skonale wiedział, że robotnicy ci byli chorzy
1 w  fabryce nie pracowali. A  brak formalnego 
podpisu kontroli nie był bynajmniej winą ro ­
botników. Nie pomogły prośby i przedstawie­
nia, pan prezes był nieubłagany, i zapomogi 
nie wypłacił. W  ten sposób przed samemi św ię­
tami kilku chorych pozbaw ił pan Grabowski 
najniesłuszniej w  świecie należnej im zapomogi. 
Z powodu tego postępowania panuje pomiędzy 
robotnikami zupełnie usprawiedliwione oburze­
nie przeciw kasie fabrycznej, a zw-łaszcza jej 
przewodniczącemu.

Pan poseł Zieleniewski powinien wglądnąć 
w  stosunki i pouczyć pana ^ p re z e sa “ o jego 
obowiązkach i sposobie postępowania z,chorymi.

Oświęcim. (Z f a b r v  k i ś r u b). W  piątek dnia 
18 marca b. r. odbyło się. tu poufne zgroma­
dzenie robotn ików z fabryki śrub. Zgromadze­
nie zagaił tow. Autosiewicz, który też następnie 
wybrany został przewodniczącym, sekretarzo­
wał tow. Moszczak. Na porządku dziennym 
zgromadzenia był: W yb ó r  dwóch m ężów  zaufa­
nia i sprawj organizacyjne. Przed przystąpie­
niem do w yb orow  tow. Topinek, sekretarz 
Związku, przedstawił znaczenie instytucyi mę­
żów  zaufania', wyjaśniając jakie obow iązki ciążą 
na tych, których ogół ko legów  powoła na to 
trudne i odpowiedzialne stanowisko. Następnie 
przewodniczący zarządził w ybory  kartkami, 
w  których ogromną większością głosów mężami 
zaufania wybrani zostali tow. J ó z e f  S y n o ­
w i e c  i B ł a ż e j  O s i a d ł y .

Po  dokonaniu w ybo rów  zabrał głos tow. T o ­
pinek i w  przeszło godzinnym referacie przed­
stawił, jakie znaczenie ma nowoczesna organi- 
zacya zawodowa dla robotników. Mówca zw ró ­
cił uwagę zebranych na walki, jakie obecnie 
klasa robotnicza toczy  z kapitałem w e wszyst­
kich przemysłowych państwach. I u nas robo-

tn:cy powinni być przygotowani na każdą ew en­
tualność, kapitaliści bowiem po cichu, lecz sy­
stematycznie sposobią się do walki i nie można 
przewidzieć, czy  i u nas w  najbliższej p rzy ­
szłości nic przyjdzie  do stanowczej rozprawy 
pom iędzy organizacyą robotników a organizacyą 
przedsiębiorców. Ty lko  siła i solidarność robo­
tn ików inoże itn w  tej walce zapewnić zw yc ię ­
stwo. Po w yw odach  tow. Topinka rozpoczęła 
się dyskusya, w  której tow. Topinek zabierał 
kilkakrornie głos, dając potrzebne wyjaśnienia. 
Szereg tow arzyszów  podniosło swe skargi prze­
ciwko fabrycznej kasie chorych, żaląc; się zw ła ­
szcza na postępowanie jej lekarza dra Wekslera. 
Tow . Topinek omówił dokładnie działalność 
kasy i wykazał, że instytucya ta w tedy tylko 
może z korzyścią działać dla robotników, gdy  
jest w  ich wlasijiym zarządzie.

P rzy  sposobności chcemy zwrócić  uwagę na 
postępowanie wspomnianego w yże j  lekarza ka­
sowego, dra Wekslera. Pan ten godz iny  ordy- 
nacyjne urządził sobie w  czasie, który jest dla 
robotników najmniej dogodnym, a przytem ma 
coś gdzieindziej do czynienia tak, ze w  kance- 
laryi, n igdy go prawie zastać nie można. W  d o ­
datku dr Weksier obchodzi się z robotnikami 
po grubiańsku i traktuje icli tak, jak gdyby  łaskę 
im robił, że „ ra c zy “ ich zbadać i udzielić im 
porady lekarskiej. WsLyd doprawdy, by czło­
w iek  z uniwersyteckiem wykształceniem nie 
umiał się taktownie zachować wobec ludzi pracy 
i by  zapominał się do tego stopnia, ab.y pa- 
cyentom stukającym u niego porady, groz ił  w y ­
rzuceniem za drzwi, P. dr..Weksier powinien 
pamiętać^ że jest lekarzem nie w  szpitalu, lecz 
w  kasie chorych, i że za swe godziny ordyna- 
cyjue bierze pieniądze od robotników.

W  końcu zgromadzenia przewodniczący zw ró ­
cił się do zebranych z wezwaniem, by rozpo­
c zę l i  jy iększą niż doląd praćę nad zbudowaniem 
organizacyi. Ty le  już razy  m ówiono o-silnej or­
ganizacyi, dotąd jednak zawsze bezskutecznie. 
Robotnicy w  fabryęe śrub powinni raz wreszcie 
zrozumieć, że miejsce ich jest nie w  knajpach 
i śmierdzących norach karczemnych, lecz w  or­
ganizacyi, która jedyna daje robotnikom gwa,- 
raifćyę polepszenia bytu i zdobycia lepszej doli 
na przyszłość/f Robotnicy powinni pamiętać że 
są robotnikami i mają wspólny, obow iązek pra­
cować i walcLżyć w  organizacyi zawodowej o do­
bro catej swej klasy?

Sprawy techniczna.
Emaliowanie metalu. Emaliowanie polega na 

tein, żeby metale: miedź, srebro albo złoto po­
kryć  płynną, krystaliczną masą. Podstawa tej 
bezbarwnej masy,imającej pozór przezroczystego 
szkła, składa się z krzemianów, alkalii i m ine­
rałów. T rzy  le składniki miesza się w  różnych 
stosunkach, stosownie do stopnia płynności, jaką 
się chce otrzymać. Ta bezbarwna emalia jest 
właściwie po rozpuszczeniu przezroczystym  pły­
nem. Ptyn taki jest podstawą wszystkich emalii, 
i ty lko przez dodanie różnych t lenków metali 
wyw ołu je  się ko lorowe emalie.

Skład emalii. Daiemy tu w  krótkości pogląd 
g łównych  tlenków' używanych przy emaliowaniu: 
Czarna albo brunatna barwa: tlenek żelaza i t le­
nek manganu, razem zmieszane. Z ie lona : tlenek 
miedzi lub żelaza albo chromu. Niebieska tlenek 
kobaltu. Niebiesko-ziclona: tlenek miedzi i szcze 
góhlie kobalt, zmieszane razem. Czerwona: Pur­
pura Cassiusa, albo tlenek miedzi, albo chlorek 
złota. ŻołMe chlorek srebra, albo tlenek anty­
monu, albo tlenek uranu. Inne ciała np. fos fa ty  
wapna, są też używane ażeby emaliom nadać 
pótprzejrzystość, jaką podziw iam y w  opalach. 
Taką emalię nazyw am y „O p ak “ . A b y  otrzymać 
emalię opakową nieprzezroczystą, dodaje się 
kwasu cynowego albo ołowiano-cynowego.

Emalia, znajdująca się w  handlu, bywa w  taS 
felkach albo w  bryłkach. A b y  zastosować do 
użycia, trze się je na drobny proszek w  moź­
dzierzu z agatu, w ym y w szy  poprzednio wodą 
zmieszaną z kwasem saletrzanyin, a potein po­
mieszawszy w  czystej w odz ie  10 do 15 razy.

Proszek powinien byc jaknajświeższy, ponieważ 
emalia potłuczona pozostawiona na kilka dni 
może spowodować nie udanie się pracy.

Za pomocą szpatli stalowej, albo bardzo de­
likatnego pendzla przenosi się tę z wodą zmie­
szaną emalię starannie na przedmiot mający być 
emaliowanym. Następnie wkłada się go do ognia 
w  otwartym glinianym tyglu ogrzanym gazem 
lub koksem; czas wypalania jest bardzo krótki 
nie powinien bowiem przenosić 30 sekund. 
Emalia topi się przy temperaturze mniej więcej 80°.

Rozmaitości.
M ajętek księży w Aurtry.. Głośny profesor 

Wahrmund miał w ubiegłym tygodniu w  Ins- 
brucku odczyt na temat majątku kościoła kato­
lickiego w  Austryi. Daty obejmują dwudziesto­
lecie od 1880 do 1900 roku i przedstawiają się 
w  następujących imponujących c> fra c ł i .

1) majątek kapituł katedralnych :
w  r. 1880 ..................  1'500.000 K

„ ' 1900 . . . . . 17..500.000 „
2) majątek ordynatów biskupich :

w  r. 1880   11,000.000 K
„ 1900   63,000.000 „

3) majątek fundacyj k an on ik ów :
w  r. 1880 . . . . 2,000.000 K

„ 1900 . . .  , 41,000.000 „
4) majątek probostw :

w  r. 1880 ..................  200,000.00.0; K
„ 1900   262.000.000 „

■g£5) majątek fundacyj kościelnych:
w  r. 1880 . . . . 200,000.000 K

„ 1900 . . . . • * .1 2 1 8 ,0 0 0 .0 0 0 ^
■'f'6) majątek kiasztorów :

w  V. 1800 ................... 178,000 000 K

l  ^33  1900   193,000.000 "'er®
7) majątek' sem inaryów:

w  r. 1880   6,000.000 K
„ 1900  13,000.000. ;

Ogó łem : w  r. 1880 —  5981 2 m ilionów kor., 
w  r. 1900 —  797L/’i  milionów, czyli że w  pi za­
ciągu 20 lat p ray ro f f  wynosił okrągło 200 m i­
lionów koron. - mm ni—

Dochód z tego majątku w  r. 1900 w yn os ił 
okrągło 6 0 [/2 milionów' koron, a Wydatki S r a  
milionów, czyti że w  jednym roku-czysty  zysk 
wynosił 25L/a rnilionow koron.

W  rzeczywistości jest jednak majątek daleko 
w iększy  i wynosi 3 do 4 miliardów koron.

Z powadu sirejków  i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące miejscowości:
M etalowcy wszystkich kategoryj: Wiedeń „Alfa  

Separator ', fabryka towarów  blaszanych i ma­
szyn m leczarsk ich^  XII. W ienerbergstrasse; 
f irma Heinrich Bink, XVI. Panikengasse 34): 
Uście nad Elbę (firma Breitenfeid i Danek); 
Krasna ( firma Bcer, fabryka maszyn); Bohm 
Kamnitz (firma Rochlitz); Lubiana ( firma Józef 
W eibi); Bielsko-B iała (wszystk ie  zakłady); Er- 
zebetfalva obok Budapesztu (Węgierska fa ­
bryka broni i maszyn. Paryż (wszystk ie  za 
kłady); Uster (kanton Zucichski, Szwajcarya) 
fabryka automobilów „Turicum .

D rikerzy: Wiedeń (f irma Koteborsky XVI. Hipp- 
ga^se 4),; Bukareszt (f irma Hornstein).

Ślusarze; Sarajewo (Bośnia) (wszystk ie  w ar­
sztaty).

Ślusarze m eblowi: 3 ukareszt (f irma Z. Hornstein). 
Tokarze: Kapfenberg (f irma Braci Bohler), —  

Budapeszt (fabryka broni). 
O dleracze i fo rm is izy : Gorlice (W egner); Mdrz- 

zuschlag (firma Bleckm ann); Andritz ( fabryka 
maszyn A ndritz); Przybram (f irma Br. Ung er-  
m an); Neisse (f irma Rettig i S -ka).

V  T  T  T  ▼ T  W 'T T  ▼ ▼ T  T " T " T  T  V

Tow arzysze ! Na w szelkie odczyty 1 zgrom a­
dzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo  
z żonami, siostrami i córkami!
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